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Dziennik polityczny, społeczny 


i literacki. 
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Poniedziałek, dnia 19 października 1914 r. 


Przypmina się, że kurs 


watne. 
Gdyby trzymano skargi na 
rozporządzera, to sklepy będą 


Program 
rosyjsk dia Galicji. 


1 —0— 
„s „Jak donosi krakowski „Głos na- 
God u lornóśr galicyjski hr. Bo- 

AbrinSkij temi sj)wy;żakreślił program 

* polityczny dla łalicji, 


' „Uwążam z. nfęzbędne zaznajo-, 


mić panów z zsadami wytycznemi 
przyszłej mej dałalności. 

| Doede kiem Galicja wschod- 
niahi GA 

Wielkiej IRosji,' Na ziemiach tych 
ludność rdzennabyła zawsze rosyj- 
ska; administraca tych ziem powin- 
na więc być opatą na zasadach ro- 
syjskich. Będę 1 wprowadzał ro- 
syjski język, reyjskie prawo i u- 
strój. 

Zasady `~ ledą wprowadzane, 
naturalnie wżyci z pewną stopnio- 
wościa. Ilważamza nieżbędne w in- 
teresir całej ludności nie zakłócać 
normalnego biega życia kraju. Wo- 
bec tego ogranicz się na razie do 
mianowania rosyj kich gubernatorów, 
naczelników powntu ı policji rosyj- 
skiej. Wszyscy aś urzędnicy samo- 
rządu miejskiego: (jak np. urzędy 
miejskie, gminne i t. d.) będą prze- 
zemnie czasowo dopuszczeni do peł- 
nienia swych obewiazków, naturalnie 

pod warunkiem, ie okażą się prawo- 
myślnymi dla wł:dzy rosyjskiej. 
Wszystko, co powiedziałem, do- 
tyczy wyłącznie Aem odwiecznie ro- 
syjskich, W Galic Ñzachodniej przesz- 
tość historyczna {St inna, skład lud- 
ności polski. Kd} dzielne nasze 
wojsko wyzwoli $o część Galicji, z 
radością zastosuj tam zasady, ogło- 
szone w odezwiejfnacze!nego Wodza 
Wielkiego Księciil Mikołaja M knłaje- 
wicza, naturalniejijpod Waruni:.in, że 
ludność polska dawni życzliwy sto- 
sunek względem władz i wojsk ro- 
syjskich. Naturjijpie, nie zniosę żad- 
nych jawnych ukrytych wystą- 
pien przeciwko Iilkciołowi prawosław- 
nemu. 


Korzystam 


becnego, pierwsze- 
g0 naszego wid 


nia się, by w spo- 
sób określony djwierdzić i up odkić 
przez panów fcałą ludność miasta 
Lwowa i Galicjj, że najmniejszą pró- 
bę przeciwdziałania w sposób jawny 
lub tajny zarządzeniom władz będę 


2,00 m., zaśkurs korony austrjackiej—0,80 m. .. 
Kursten obowiązuje nietylko wojskowych, ale i osoby pry- 


mogą być nikładane kary pieniężne. 
Łódź, 18 pąździernika 1914 r. 
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Wizna "częścią jednej” 


rubla ustanowiono w wysokości 


niestosowanie się do niniejszego 
natychmiast zaruknięte. Pozatem 


karał z całą” surowością praw wojen- 
nych i sądów polowych, nie patrząc 
na stanowisko, ani na.stan, ani na 
inne okoliczności. 0" 

Znane są wam te rozległe pełno- 
mocnictwa, które posiadam, celem 
zapobieżenia wystąpieniom przeciwko 

- państwowości rosyjskiej. Spodziewam 
się, że nie będę potrzebował do nich 
się uciekać“. 


Propozycje pokojowe, 


„Koelnische Zeitung“ przytacza 
telegram z Berlina, w sprawie arty- 
kułu „Tempsa* z dnia 29 września o 
rzekomem zwróceniu się rządu nie- 
mieckiego do prezydenta Stanów Zie- 
dnoczonych, Wilsona, z propozycją 
pośredniczenia w układach pokajo- 
wych. Telegram ten stwierdza, że 
propozycja Wilsona nie była inspiro- 
wana przez rząd niemiecki. 

Rząd niemiecki, ufając dobrej 
woli prezydenta Wilsona, wyraził mu 
podziękowanie za jego starania, wska- 
zując, zarazem na to, że Anglia po- 
nownie stwierdziła gotowość prowa- 
dzenia wojny do ostatnich granie 
wolności. Rząd niemiecki nie wątpi 
że naród niemiecki, który w wojnie 
tak ciężkie poniósł otiary, może 
zawrzeć tylko taki pokój, który za- 
pewniłby spokój i ochronił go w 
przyszłości od nowego napadu. 


„ 


Proces przeciw Principowi 
i towarzyszom, 


—0) — 


W Serajewie rozpoczął się pro- 
ces przeciwko Principowi i towarzy- 
szom 0 zamordowanie arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda. Oskarżony 
Gabrynowiez przyznał się, że pier- 
wotnie był zwolennikiem dei socja- 
listycznych i anarchistycznych. 

Zapoznawszy się w Białogrodzie 
z serbskim majorem Vasiczem, stał 
się nacjonalistą serbskim. 

Wyparty z socjalistycznej partji, 
grupującej się około pisma „Glas 
Swobody“, udał się do Białogrodu, 
gdzie stał się zapalonym narodow- 
cem serbskim. 

Celem jego 
Austro-Węgier 
słowiańskich i połączenie ich 
bją 


było oderwanie od 
krajów południowo- 
Z Ser- 


 Otrzymawszy wycinek z gazety. 


en 


że austrjacki następca tronu przyby- 
wa do Serajewa, „powziął myśl za- 
mordowafiia go. Wiadomość o tem 
zakomunikował Principowi, który na- 
mawiał go do wspólnego wykonania 
zamachu, Gabrynowicz głównie dla- 
tego przyłączył się do spisku, ponie- 
waż w Białogrodzie ogólnie twierdzo- 
no, że arcyksiążę jest głową partji 
wojennej, która chce zagarnąć Ser- 
bję. Princip zaznajomił go z urzęd- 
nikiem kolejowym  Qyganowiczem, 
który miał im dostarczyć broni i 
bomb. Nie mając sam środków na 
zakupienie broni i bomb, Cygano- 
wicz odesłał ich do majora Tanko- 
sica. ; 

Tymczasem Princip i Gabryno- 
wicz pozyskali dla swego planu tak- 
że Grabeca. Grabec udał się do Tan- 
kosica, który zapytał się go, czy 
zdecydowany jest zamach wykonać, 
poczem od Cyganowicza otrzymali 4 
rewolwery. Cyganowiez uczył także 
Grabeca i Principa strzelać. 

Przed odjazdem do Bośnji Cyga- 
nowicz wręczył im 6 bomb i sinku 
potasowego. Przy rozstaniu dali Prin- 
cipowi list do serbskiego majora Po- 
wica w Szabacu. Tenże dał im fał- 
szywe legitymacje i wysłał ich kole- 
ją do Łożnicy. Tam przyjąt ich puł- 
kownik straży pogranicznej Proano- 
wic i polecił dozorcy celnemu Grbi- 
cowi, by ich wysłał poza granicę 
bośniacką. W Tużźli spotkali się Prin- 
cip i Grabec i udali się do Serajewa. 
Tamże Daniło Ilic zgromadził u sie- 


bie wszystkich spiskowców i roz- 
dzielił pomiędzy niemi broń i sinek 
potasu. 

Oskarżony przyznał się, że rzu- 


cił bombę na samochód następcy 
tronu w zamiarze zabicia go. Przyz- 
nał się również, że w kwietniu przez 
dyrektora drukarni Dacica został 
przedstawiony serbskiemu następcy 
tronu Aleksandrowi i rozmawiał z 
nim, treści rozmowy jednakże zdra-: 
dzić nie chciał. 


Niemiecki plan wojenny 
przeciwko Jzwajcarji. 


Poseł niemiecki w Bernie wrę- 
czył radzie związkowej następujący 
komunikat: 

„Pod tytułem: „Niemiecki plam 
wojenny przeciwko Szwajcarji* za- 
mieścił „Temps“ paryski artykuł, w 
którym wyjaśnia, że w niemieckim 
sztabie generalnym opracowano plan 
wojenny przeciwko Szwajcarji. Jedno- 
cześnie plan ten został przez pismo 
to opublikowany. 

Mamy możność wiadomość tę po 
twierdzić. 

W roku 1856 młodociany podów- 
czas książę Fryderyk Karol pruski 
z własnej inicjatywy opracował plan 
operacyjny 'przeciwko Szwajcarji. 

Możemy jednak dodać, że plan 
ten ogłoszony został w roku 1910 
w pracy Foerstera p. t. „Książę Fry- 
deryk Karol Pruski*, jako dokument 
historyczny. 

Okazuje się więc, że prasa fran- 
cuska przyjęła ten, 58 lat liczący 
pian, za najnowszą pracę sztabu ge- 
neralnego niemieckiego. 
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lęąże 


sy wojny. 


W Prusach Wschodnich. 


„National Zty.* pisze, iż wszelkie 
ataki rosan na Wschodnie Prusy zo- 


stały zwycięsko odparte. Rosjanie 
stoją poza granicą niemiecką od 


Szyrwiutu do Ełku. Liczba ich wy- 
nosi 6 do 8 korpusów. Rosjanie ata- 
kowali niemców zazwyczaj nocą. Stra- 
ty ich są olbrzymie, straty niemców 
bardzo małe. O niebezpieczeństwie 
dla Prus Wschodnich nie ma mowy. 


Na pograniczu framko- 
belgij skiem. 


Upadek Antwerpii oznacza 
niewątpliwie nowy etap we walkach, 
toczących się na zachodniej wi- 
downi wojny, bądź to w północnej 
Francji, bądź też sa pograniczu fran- 
cusko-belgijskiem, przylegającym do 
morza. Ale ziniany, wywołane  zdo- 
byciem tej najsilniejszej twierdzy 
belgijskiej powoli się tylko ujawnia- 
ją i narazie oczom zewnętrznego 0b- 


serwatora nie są widoczne. Nip wia- 
domo przedewszystkiem jakie siły 


angielsko-belgijskie opuściły Antwer- 
pję z bronią w ręku, zachowując 
zdolność do dalszej walki. Ostatni 
oficjalny komunisat niemiecki poda- 
je cyfrę rozbrojonych w Holandii na 
28 tysięcy. Do teg» trzebą dodać 
polegtych podczas oblężenia Antwer- 
pji i wziętych przez niemców do nie- 


woli. Wreszcie dość znaczna część 
załogi angielsko-belgijskiej zdołała 


ujść na zachód w kierunki Francii 


Ze są to jeszcze siły poważne, wyni- 
ka choóby z tego,iż niemoy w swym 
pościgu natrafiają na silny opór. 

Wskutek tych walk, powstrzy: 
mujących napór armji niemieckiej 
z pod Antwerpji położenie na wiel: 
kiej linji bojowej we Francji pozo- 
staje bez zmiany. Komunikat nie- 
miecki z dnia wczorajszego podnosi 
w niebywały dotąd sposób niesły- 
chaną zaciętość walki ze strony fran. 
cuskiej. Zdaje się wobec tego, że 
wbrew wszelkim  przypuszczeniom 
wyniki decydujące w tym boju ol- 
brzymim jeszcze dziś ani jutro nie 
nastąpią. 


Włochy a wojna. 


„Baseler Nachrichten“ donoszą 2 
Rzymu, że jedynym programem no- 
wego ministra wojny jest to, ażeby 
wojsko włoskie było jak najprędzej 
w pogotowiu; wtedy każdej chwili 
Włochy mogą się do wojny wmie- 
szać. 


Anglicy o sytuacji. 


Admiralicja angielska wydała ko- 
munikat uspokajający. Park aero- 
planów angielskich ma do dyspozy- 
cji- opancerzone samechedy. Nie- 
mieccey lotnicy mogą, z Antwerpjł 
przedsiębrać loty, ale wie wynika z 
tego bynajmniej), że mogą dotrzeć de 
wybrzeży angielskich. Mogą dole- 
cieć do Calais, ale nigdy do Duwru, 
nrzunaiizniai z Duwru nie wrócą. 


m 


Dla Zeppelinów potrzebne są hale, a 
hala w Antwerpii nie jest bezpiecz: 
niejsza od hali w Ditseldorfie. 

Korespondent  „Times'a* pisze: 
Upadek Antwerpji wywołuje pewne 
zagadnienia flotoawe, ale położenie na 
morzu przez upadek tej twierdzy by- 
najmniej się nie zmieniło. 

Antwerpja nie może się stać 
podstawą operacji niemieckich prze- 
ciwko Anglji, dopóki niemcy uzna- 
wają prawa narodów neutralnych. — 
Autor rozstrząsa wpływ wypadków 
na handel i dochodzi do wniosku, że 
wojna w powietrzu i blokada dolf 
nej Szeldy przedewszystkiem zaszko- 
dziłaby handlowi holenderskiemu. — 
„My, kończy autor, nie chcemy być 
stroną zaczepną. Wszelkie kroki w 
tym kierunku uważać należy za 
skrajną ostateczność”. 


Pożar w warsztatach . 
okrętowych w  fryjeście. 


l W warsztatach okrętowych w 
Monfelcone powstał z przyczyny do- 
tychczas nie wyjaśnionej pożar pod 
rusztowaniem będącego na ukończeniu 
parowca 39, który miał być spuszczo- 
nym w styczniu. Pożar przybrał 
ogromne rozmiary. Płomienie bucha- 
jące wysoko zajęły również ruszto- 
vania stojących parowców 47 i 67. 
Wśród wytężonej pracy, w której 
brali udział oprócz straży pożarnych 
oddział pospolitego ruszenia z Mon- 
falcone, załoga marynarska, żandarmi 
z Monfalcone i z Mauzano, ugaszono 
w ciągu 5 godzin. Wskutek powsta- 
lego gorąca pokrzywiły się płyty 
okrętowe w przegubie. Budowa okrę- 
tu zostala wewnątrz silnie uszkodzo- 
na. Szkody są bardzo wielkie. 


Prasa czeska wobec Ko- 
emumikatów austrfackich. 


„Narodni Listy“, omawiając u- 
rzędowe komunikaty generalnego 
sztabu austrjackiego o cofaniu się ro- 
sjan z Galicji, podkreślają, iż lud- 
ność austrjacka z dotychczasowych 
komunikatów nigdy się nie dowiady- 
wała, że Rzeszów był wogóle zajęty 
przez wojska rosyjskie, oraz, że były 
one pod Przemyślem. Dopiero teraz 
z komunikatów dowiaduje się lud- 
ność, iż rosjanie tak dalęko już byli 
postąpili. Mimo to ludność monar- 
chji miala zawsze nadzieję, iż wła- 


dze w odpowiedniem czasie w waż- 
niejszych sprawach zawiadomią lud- 
ność o położeniu. 
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Wiadomo, że w naszem społe- 
częństwie niema 
głów politycznych, To nie przeszka- 
dza wszałkże, że mieliśmy i mamy 
mnóstwo ludzi, którzy przypisują so- 
bie różne zdolności, jakich bynaj- 
mniej nie posiadają, między innemi 
l tẹ, że uważają siebie za szczególnie 
uzdolnionych — do ratowania ojczy- 
zny! 

Otóż jeden z takich niekoronowa- 
nych krółów Polski zdołał swem 
krusomóstwem przekonać liczne gro- 
no zwolenników, że tylko drogą przez 
niego wskazaną handel polski zdobę- 
dzie niezależność. Wypuszczono więc 
różne cyrkularze i plakaty w stylu 
tak mocno ofuligwkekito, których by 
się nie powstydziła nietylko endecja, 


nie | czarn» sotnia; zgromadzono 
dość pokaźne fundusze i powołano do 
Łycia—polski „Louvre*,Niestety, wódz 


ter posiadał obok innych zalet więk- 
Bae, Niż potrzeba, zamiłowanie do kie= 
daszka, 

Dla tej słabostki 
duje się u nas, jak wiadomo, naj- 
latwiej przebaczenie, to też nie gor- 
J to nikogo. %ę przyszły zkawcą 


wszakże znaj- 


Co 


nadmiaru tęgich - 
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— (0) Przyjazd hurfawnia 

ów z iiiemiec. Przybyła do na- 

szego miasta grupa kupców 2 Berli- 
na, Wrocławia i Katowic 

Sród przybyłych znajduje się 
wielki  hurtownik manufakturzysta 
z Berlina, który ma zamiar zakupić 
w Łodzi towaru welnianego ża suite 
około miljona marek. 

Inni mają zakupywać chustki 
welniane, wyroby trykotowe, kołdry 
it. p. 

— (m) Brak nafly. Wobec 
przerwy w dowozie w mieście na* 


szem daje się odczuwać yak natty. 


llosć natty jest minimalna i niek- 
tórzy sklepikarze zaprzestali juź 
sprzedawać ją, pozostawiając posia- 
dane zapasy na swój własny uży- 
tek. 

— (k) 6 tani chleb. Komisja, 
zajmująca się sprawą taniej piekarni 
dla robotników, postanowiła utwo- 
rzyć Stowarzyszenie wypieku taniego 
chleba. 

Wpisowe do Stow. 
dzie 2 kop. ôd osoby, 
8 kop. miesięcznie. 

Członkowie utrzymywać będą 
chleb w 4 funtowych bochenkach po 
8 kopiejki taniej, niż w sprzedaży 
sklepowej. 

= (r) © pomoc dia ubogich 
chorych. Pastor I. Dietrich w ob- 
szerniejszym artykuliku porusza na 
szpaltach „Neue  Lodzer Zeitung“ 
niezmiernie ważną i aktualną sprawę 
pomocy dla ubogich chorych nasze- 
go miasta. 

Z wielkiem uzn niem zaznaczyć 
należy, że pomoc dla cierpiących u- 
bogich w Łodzi—przybiera z dniem 
każdym coraz szersze rozmiary. O- 
statnio z różnych kół społecznych 
dostarczane jest dziennie 108 obia- 
dów. Obecnie zgłoszono już 272 o0- 
biady dziennie. Liczni piekarze, rzeź- 
nicy, dostawcy mleka i właściciele 
sklepów kolonjalnych zasilają ubo- 
gich chorych różnymi produktami 
spożywczymi. Jedbvakże wskazanem 
jest aby nietylko samyini obiadami 
nieść pomoc nieszczęśliwym. W wie- 
lu wypadkach, gdzie nędza przybiera 
rozmiary wprost potworne należało 
by i w inny sposób starać się o za- 
żegnanie zła tego. 

Obecnie należy utrzymać 328 o0- 
sób pozostający w zakładzie leczni- 
czym w Kochanówce w tej liczbie 
znajduje się 287 ciężko chorych, z 
tego 81 ozdrowieńców, 61 tuberku- 
licznych, 84 chorych na tyfus, 20 
chorych na dysynterję, 12 epilepty- 
ków, 20 chorych żołądkowo i t. d. 

— (d) Szkoły żydowskie 
miejskie. Wczoraj po dłuższej, 
przerwie z powodu świąt żydowskich 
rozpoczęte zostały lekcje w szkołach 
miejskich żydowskich. 

— (0) U techników. Jutro o 
godz. 6 po poł. odbędzie się we włas- 


wynosić bę- 
oraz składka 


handlu swojskiego spił się nieraz jak 
nieboskie stworzenie, Zdarzyło się 
jednakże, że przy pewnej sposobno- 
ści, będąc „pod dobrą datą* zgrał 
się w karty tak mocno, iż sięgnąć 
musiał „tymczasowo* po fundusze 
stowarzyszenia. Slepa fortuna nie 
widziała jego wysiłków i dobrych 
chęci odegrania się i „pożyczone* 
tymczasowo fundusze, również prze- 
padły. 

Spotkałem się raz z pewnym 
wielbicielem owego bożyszcza, który 
z żałosnem westchnieniem skarżył 
się, iż los zawistny nie chciał, a- 
byśmy się „wyzwolili z monopolu 
wrogich nam elementów*. „Ależ pa- 
nie, odezwałem się, nad czem pan 
właściwie ubolewa? Ten, który panu 
i tylu innym tak gorzki zgotował za- 
wód, ź pewnością nie należy do gen- 
juszów, od których możnaby się spo- 
dziewać „zbawienia Izraela*. „Prze- 
ciwnie—odparł mi—to najzdolniejszy 
człowiek, jakiego tu mamy i z pew- 
nością nie dotknąłby nas cios, gdy- 
by... —„Gdyby nie był przebrał tu i 
owdzie miarki w piciu i nie zapom- 
niał się*, dokończyłem. „Ależ to każ- 
demu z nas może się zdarzyć—od- 
parł=z tego, że ktoś nie wylewa za 
kołnierz, nie wolno jeszcze kuć bro- 
ni przeciw niemu*. Gdym usłyszał 
to wyznanie wiary, dałem za wygra- 
nę dalszej dyskusji. 
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nym lokalu posiedzenie Stow. tech- 
ników w celu dalszego omówienia 
sposobów przyjścia z pomocą bied- 
nym robotnikom oraz rozpatrzenia 
kwestji raejonalnego przygotowania 
jabryk na czas dłuższy bezczynności. 

— (d) Gmina żydowska zwró- 
ciła się w swoim czasie do główne- 
go Komitetu Milicji miejskiej o 
przedsięwzięcia środków odmowy o- 
grodzenia cmentarza żydowskiego, 
ponieważ ludność rozbiera cały płot, 
kosztujący około 8—4 tys. rb. Straż 
niewiele pomogła i jeszcze w ostatni 
piątek ludność rozebrała ostatnie de- 
ski, Ponieważ na cmentarzu znajdu- 
ją się bardzo cennę pomniki i gro- 
bowce, które też mogą być zniszczo- 
ne przez ludność, zarząd gminy ży- 
dowskiej wyznaczył na dziś naradę 
członków gminy dla obmyślenia środ- 
ków zabezpieczenia cmentarza od 
wandalizmu. 

Gmina żydowska zwróciła się też 
do Komitetu o wydanie polecenia 0 
telefonicznem połączeniu kancelarji 
gminy z cmentarzem żydowskim. 

= (g) Z fabryk. W jednym z 
oddziałów fabryk Tow, akcyjnego 
„Lı Grohman“ znów przystąpiono do 
pracy, wobec czego część bezrobot- 
nych uzyska pracę. Pozbawieni pra- 
cy robotnicy tej fabryki otrzymują 
od administracji od rubla do 1 rb. 50 
kop. wsparcia. 

— (0) Ruch tramwajów o- 
iektrycznych kolei dojazdowych w 
stronę Konstantynowa został na czas 
pewien wstrzymany. 4 

— (r) O antisanitarne was 
runki. Milicja obywatelska dowie- 
działa się o antisanitarnych warun- 
kach, panujących w niektórych pie- 
karniach aleksandrowskich. Na pod- 
wórzach znaleziono kupy rozkłada- 
jącego się nawozu, z którego ciecz 
cuchnąca przepływa pod oknami nie- 
których piekarń. 

W dwuch wypadkach właścicieli 
tych zakładów pociągnięto do odpo- 
wiedzialności prawnej, po spisaniu 
odnośnych protokułów. 

= (r) Do Stowarzyszeń. — 


Prosimy wszystkie instytucje społecz- 


ne i fllantropijne, aby przesyłając 
nam swoje komunikaty, załączały 
jednocześnie dosłowny przekład nie- 
miecki tychże. 

Jest to czasowe, 
zbędne. 3 
== (d) Przytułek żydowski 
dla obłąkanych. Ponieważ środ- 
ki materjalne gminy żydowskiej 
łódzkiej są bardzo skromne, głównie 
dlatego, że etat gminy za ostatnie 
dwa lata nie został zatwierdzony, 
gmina zwróciła się do Komitelu Oby- 
watelskiego z prośbą o dostarczenie 
bezpłatnie opału dla przytułku dla 
obłąkanych, utrzymywanego przez 
gminę i w którym znajduje się obec- 
nie 58 chorych, 

— (d) Konfiskata. Milicja 
łódzka zatrzymała wczoraj w Łodzi 
9 wozów z towarami, przeznaczonymi 


ale za to nie- 
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Znany jest w polskiej krainie 
zwyczaj nakładania różowych okula- 
rów interesantom, którzy przybywają 
w celu zawarcia jakiejbądź tranzak- 
cji. Te szkięłka, przez które zmusza- 
my innych do spoglądania na rzeczy 
w takich barwach i pod takim ką- 
tem widzenia, jakie nam najwięcej 
korzyści przynosi, są niczem innem, 
jak dobrą butelką wina. Gdzie za- 
tem chodzi o korzystne zawarcie kon- 
traktu, lub jakiejś formalności, tam 
alkohol przemożną odgrywa rolę. 
Stało się to zwyczajem, który niko- 
go nie razi, ani dziwi, a dzieją się 
pod tym względem nieraz rzeczy, 
o których filozofom się nie śniło, 

Do pewnego majątku przyjecha- 
ło dwuch rzeczoznawców, celem zba- 
dania szkód w polu, jakie poczynił 
grad. Gospodarz, idąc za ogólnie 
przyjętym zwyczajem, postanowił 
swych gości, na których dobrym hu- 
morze bardzo mu zależało, uraczyć 
dobrą „kapką*. Ponieważ zwyczaj 
i gościnnność nakazuje, aby pan do- 
mu pił na równi z gośćmi, więc zda- 
rzyło się, że sam prędzej „zaprószył 
sobie glowę*, aniżeli goście. Skutek 
był opłakany. Niewinny bożek Ba- 
chus, który tak słodko umie się 
uśmiechać do dzieci tej ziemi, zamie- 
nił się nagle w złośliwego demona, 
który wywołał istny szał, gniewy, 
obelgi i o mały włos nie ściągnał na 
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-a powrotem zawitało 


„ły zrywać deski z 


zazna 


dla wywozu do Piotkowa, Nowo 
radomska i Tomaszow, 

8 = (0) Zo Zwiążców zawo” 
dowyci. Wozoraj po południu, w 
lokalu Związku zawoQwego robotni- 
ków przemysłu :'netalwega zgroma: 
dziło sią 24 delegatów robotniczych 
wybranych zZ posród przedstawicieli 
Związków zawodowyoj i kas chorych 
do sądów dzielnicowy:h przy Milicji, 
Jednomyślnie wybrmo na swego 
reprezentanta w Konitecie central: 
nym p. Ignacego Grahka, następnie 
rozdzielono między s%ą dzielnice, w 
których będą delepac i ich zastępcy 
pracowali. 

Z pośród zapadłyich na wozoraj- 
szem zebraniu uchvał zaznaczomy 
najważniejsze: postanowiono, aby 
delegaci żądali zmian w regulaminie 
sądów, zgodnie z wclą zebrania z d. 
17 b. m., oraz aby wydano list otwar- 
ty do robotników z Jądaniem popar- 
cia dla siebie ze strdny ogółu robo- 
tniczego. | 

= (k) FPowrótzątrzymanych, 
W dniu wczorajszym! do Łodzi po- 
wróciła partja jeńców cywilnych, za: 
trzymanych przez władze niemieckie 
na czas wojny w granicach Niemiec, 
w liczbie 200 osób, 

= (d) Frzywóż zapałek. — 
Wczoraj z Częstochowy przywieziono 
do Łodzi trzy fury zj zapałkami, 

= (d) Stowarzyszenia za» 
wodowe zwróciły $gię do stowarzy- 
szonych właścicieli aptek i drogistów 
o bezpłatue udzielgnie pewnej ilo- 
ści medykamentów dla członków sto: 
warzyszenia. t 

Stowarzyszenia powołują się na 
to, że i lekarze obipból bezpłatną 
poradę dla członków ( stowarzyszeń. 

= (r) Piękne dlni jesienne. 
Po długich dniach dipszczowycu, któ- 
re tak uporczywie nsiwiedzały „Łódź, 
nastały jesienne dni |fpogodne. Słońce 
na nasz hory- 
zont. OChłodne powjietrze ` oczyszcza 
nam zgniłą zazwyczhj atmósferę peł- 
ną miazmatów zabógzych i wróży, 
że nie prędko zawitjj/ą do nas burze, 


deszcze i huragany. $t s È 
— (d) Cyrk JĄ, niebezpie-. 
czeństwie. Zar zający budyn- 


kiem cyrkowem na JJ argowem Rynku 
zwrócił się do Milfii z prośbą o 
wzmocnienie dozou nad cyrkiem, 
wobec tego, że niektóre osoby zaczę- 
budynku oyrko- 
wego. à, 

— (0) Uwolnifenie areszto» 
wanego. Przyagesztowany przeć 
kilku dniami gajowjy lasu łagiewnic- 
kiego w posiadłośgji barona Heinzla, 
Z. został uwolniony] Aresztowano go 
pod zarzutem ukryfwania w lesie nie- 

ezpiecznych jednojstek. à 

— (m) Ares$:towanie zło- 
dzieja.  Milicjaf obywatelska 1V 
dzielnicy areszto wajła Józefa Sowiaka 
który skradł Stefagiowi Staszewskie- 
mu portmonetkę z fpieniędzmi. 

Sowiaka pociąggnięto do o po ie 
dzialności, 


cały dom nieszczęścia bez miary, 
którego z nadludzkfjim wysiłkiem uda- 
ło mi się zażegnać 

„Mówcie co fgphcecie o waszej 
wstrzemięźliwości $— wołał pewnego 
razu jakiś właściciķpl nosa na kolor 
purpurowy zabarwjjionego — twierdzę, 
że nie ma lepszej fĄzeczy na świecie 
nad dobrze zaopśją rzoną piwniozkę. 
Piło się „szlachetnfjj" dar Boży“ nie 
kieliszkami, jak dzójj iaj, lecz puhara- 
mi, prosto z becjijjęi; za to humor 
był, fantazja, o ja | wy dziś poję- 
cia nawet nie mac Zdawało nam 
się, że Europa do JĄ”! należy”! 


Przypadkowo jem bieg żywo- 
ta owego entuzjajljjaj:  Posiadaniem 
Eropy długo się cieszył, albo- 


wiem wskutek swe 
ry“ roztrwonił v 
piękną ojcowiznę i 
Wiem też, jak się 
humor przy kielisz ) 
telek o ściany, -t3 gie 


al5zerokiej natu 
rótkim czasie 
ula} na bruku, 
Koyjał ów złoty 
rozbijanie bu- 
| kosztow- 
nych luster i żyra po hotelach i 
handelkach śniadarią” ych, płacenie 
„Słanych* rachunkó stza zniszczenie 
luster i mebli, burjący, awantury i 
pojedynki z pijackidjąh posiedzeń— 
błogie owoce szlachetyggiego nektaru. 
(JĘDoE. nast.) 
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= (k) $ 2a cbrazę milicjan= 
ta. Wczojraj około: godz. 10 wiecz. 
przy zbiegu ulic Zawadzkiej i Piotr- 
kowskiej resztowany został i osa- 
dzony na o/giwachu przy II[ dzielni- 


` ey Milicji Qpbyw., dorożkarz nr. 574, 
Franciszek A Nowaczyk za ubliżenie 
1ailicjantowij podczas pełnienia obo- 
wiązków. 

— (0) Zbiorowe otrucia. 


Wczoraj dd szpitala Poznańskich, 
przy ul. Tafrgowej, przywieziono kil- 
ku ludzi z fobjawami otrucia, Stwier- 
dzono, że ołąrucie nastąpiło skutkiem 
wypicja  s]porej ilości spirytusu 
denaturowańego. Trzech z nich zmar- 
ło nad ranem. 

— (m) hity chlebodawca— 
Służąca Marjanna Kurkowska zgłosi- 
ła się do Miłicji Obywatelskiej z za- 
zaleniem, że | chlebodawca jej Józef 
Frydman (Clegielniana 5), pobił ją 


gdy zla się zapłacenia jej 


5 rb. zasług 

Sprawę |oddano do rozpatrzenia 
komisji Pa, 4 

= (m) Także rozbitek. Za- 
mieszkały przy ul. Konstantynowskiej 
nr. 68 A. Szpilman zawiadomił mili- 
cję obywatelską, że niejaki Hersz 
Grinbaum podając się za rozbitka z 
Kalisza, prosił o przytułek. Sz. ma- 
jąc pod swą opieką mieszkanie swe- 
go sąsiada dał przytułek Grinbergo- 
wi, za co ten się odwdzięczył tem, 
że okradł mieszkanie. 

G. aresztowano i osadzono w 
więzieniu. 

== (p) Wypadki. Na ul. Roz- 
wadowskiej 10, Walerja Koniecka, 
lat 55, żoną stolarza, przejechana wo- 
zem odniosła złamanie lewej nogi i 
dwu żeber lewego boku; odwieziono 
ją do szp. Czerw. Krzyża. 

— Na ul. Benedykta 5, znalezio- 
no 52-letnią Chaję Wajsberg, żonę 
- robotnika, bez zajęcia, w stanie ogól- 
nego osłabienia z głodu. , 

— W takimże stanie znaleziono: 
na ul. Nowo-Spaceroweji 58, Marję 
Konarską, lat 19, robotnicę bez zaję- 
cia. 

— Na dworcu fabr.-łódzkim 89 
letniego Tomasza Nowaka, robotnika, 

— Na Górnym-Rynku, 52-letnie- 
go Romana Polkowskiego, bez zaję- 
cia. 4 


Zamiejscowa. 


— (k) Pogrzeb legjonisty. 
W piątek dn. 17 października w 
Piotrkowie odbył się pogrzeb legjo- 
nisty Feliksa osolowohiego, który 
zabityszostał wskutek nieostrożnego 
obchodzenią się swego kolegi z bro- 
nią podczag ćwiczeń. 

W pochodzie żałobnym uczestni- 
czył cały pułk z duchowieństwem i 
muzy ką. 

= (g) Z Częstochowy. Rada 
miejska w Częstochowie uchwaliła 
wyasygnować z sum zebranych -z 
kar, 1,000 rb. na rzecz piątego Ko- 
mitetu niesienia pomocy biednym. 
Komitet teb został upoważniony do 
zaciągnięcia pożyczki na sumę 1,500 
rb. na zakupy kartofli 
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— (k) amerykański Czer 
wony Krzyż na placu boju. 
Przez Piotrkow udał się na plac bo- 
ju pod Warszawę na samochodach 
oddział amerykańskiego czerwonego 
Krzyża wyslany przez Stany Zjedno- 
czonę do armji niemieckiej. 

— (r) 0 pomoc dla ubo- 
gich., Liczni ubodzy Aleksandrowa, 
zaczęli otrzymywać wsparcia. w na- 
turze, Pomoc ze źródeł prywatnych 
niesiona jest chętnie. Rozdziałem za- 
silków zajmtją się duchowni katoliccy 
i protestantcy. 

(r) kabumek leśny. Mniej 
więcej, od tygodnia odbywa się w 
pobliżu Aleksandrowa kradzież drze- 
wa z lasu, należącego do senatora 
Neudharda. ` 

Kradzież rozpoczęli różni bieda- 
cy, którzy rozpoczęli w lesie tym 
zbierać chróst. Nie spotykając atoli 
przeszkód w zdobywaniu opału, ra- 
bunek przybrał większe rozmiary. 
W końcu doszło do tego, że zaczęto 
ścinać duże drzewa, rąbać na miej- 
scu, a następnie, pakując na wozy, 
zabierać do domów. Różni ludzie 
składali. się po paru na wynajęcie 
turmanki, aby tylko zdebyć chociaż 


, jest zupełnie zniszczona. 


cośkolwiek drogocennego materjaiu 
opałowego. Ponieważ rabunku w koń- 
cu dokonywali różni spekulanci, któ- 
rzy w następstwie sprzedawali to 
drzewo po 20 do 25 kop. za pud— 
zwróciło to uwagę milicji obywatel- 
skiej. Dokonano zatem rewizji w 
wielu mieszkaniach prywatnych, gdzie 
znaleziono znaczne zapasy drzewa, 
pochodzącego z tego lasu. Skonfisko- 
wane drzewo oddano na rzecz ubo- 
gich. 


Z Teatru. 


Wczoraj w teatrze przy ul. Dziel- 
nej artyści zjednoczeni odegrali sztu- 
kę J. Szladera p. t. „Przez gorzałkę*. 
Artyści naogół odegrali sztukę skład- 
nie, zyskując uznanie publiczności. 
Zwłaszcza wyróżnili się pp. Sniatyń- 
ska, Wisnowska, Gurynowicz, Olędz- 
ki i Szarkowski, 

Sztuka po za sympatyczną ten- 
Aandi żadnych innych zalet nie po- 
siada. 


Jak niemcy zajęli Sille? 


Amsterdamski korespon- 
dent „Lokal-Anzetgera* donosi 
pod datą 15 października. 

AMSTERDAM. Lille zostało przez 
bombardowanie znacznie uszkodzone. 
Mały oddział niemców wkroczył do 
miasta w sobotę i napotkał strzelców 
francuskich. Rozpoczęła się walka 
uliczna. 

W tejże chwili zaczęto bombar- 
dować miasto, co wywołało w mieś- 
cie straszną panikę, „Gołąb* napo- 
wietrzny począł też miotać bomby. 
Noc przeszła spokojnie, ale w nie- 
dzielę wieczorem znów rozpoczęto ka- 
nonadę. Powstał pożar. Ludność 


m aUciekała nawpół nago. 


Q godzinie szóstej rano w ponie- 
działek rozpoczęto ponowne bombar- 
dowanie. Z oddala odpowiadały dzia- 
ła francuskie. 

O godzinie pół do dziewiątej niem- 
cy wysłali parlamentarjusza i oddzia- 
ły wojsk niemieckich ukazały się w 
mieście. Ze jednak od strony półno- 
cnej słyszano jeszcze kanonadę, wąt- 
piono, czy Lille jest już zupełnie w 
ręku armji niemieckiej. 

O północy wywieszono nad gma- 
chem magistratu białą chorągiew. W 
środę rano niemcy wkroczyli z mu- 


zyką do częściowo płonącego miasta. ' 


Rozkazano ogień ugasić. . Dzielnica 
miasta pomiędzy głównym dworcem 
kolejowym, a kościołem St. Maurice 
Kościół stał 
w płomieniach. Pałac sztuk pięknych 
i „Hotel Bellevue* uszkodzone zosta- 
ły przez bomby. 


Walka aeropianów nad Paryżem. 


Paryski korespondent kopenha- 
skiego „Politikien* opisuje w nastę- 
pujący sposób skutki zjawiania się 
lotników nad Paryżem: Gdy spacero- 
wałem dziś po bulwarze Bonne Nou- 
velle i mimowoli, jak to czyni dziś 
każdy paryżanin, zwróciłem oczy ku 
niebu, zobaczyłem na horyzoncie ma- 
ły punkcik. Natychmiast punkcik 
został spostrzeżony przez innych i 
wielki niepokój ogarnął cały bulwar. 
Ludzie wskakiwali do wozów tram- 
wajowych, woźnice zacinali konie i 
jaknajszybciej usiłowali uciec z nie- 
bezpiecznego miejsca, Panie rzucały 
się w boczne uliczki oraz w bra- 
my domów. Coraz bliżej znajdował 
się niebezpieczny „Taube“, ale nie 
mogliśmy dokładnio widzieć, gdzie 
jest, ani też słyszeć jeu6 propelerów. 
Nagle aparat wzniósł się pionowa w 
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górę i zara% potem słyszeliśmy nie- 
daleko straszny huk. 

Tium na bulwarze jakby rozum 
postradał. Ludzie, uciekając, wza- 
jemnie się napadali i nie mogli się 
uspukoijć aczkolwiek bomba nie spa- 
dła w bezpośredniem sąsiedztwie, W 
dzikim popłochu tłura rzucił się ku 
dworcowi północnemu. Bomba spa- 
dła na dach dworca i częściowo go 
zniszczyła. Przypuszczono, że lotnik 
dach dworca wziął za dach wielkich 


„Naj 
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ważniejsze wiadomości. 


koszar, które znajdują się w. bezpo: 
średniem sęsiedztwie. Napięcie næ 
stroju wśród publiczności było niez- 
mierne, gdy od Bas-Meudon ezte- 
rech do pięciu lotników francuskich 
wzniosło się w górę. 
i rozpoczęła się walka w powietrzu 
o jakiej niegdyś czytaliśmy w fanta, 
stycznych powieściach.  Słyszeliśray 
ogień karabinów maszynowych, ale 
za kilka minut lotnicy znikli już na 
horyzoncie. 


Z dodatku dzisiejszego: 


Bitwy w Królestwie Pol- 
skiem i Galicji. 

BERLIN. Z Piotrogrodu tele- 
grafują do Kopenhagi: Między I[- 
wangrodem (Dęblinem) a Warsza- 
wą, toczy się wielka bitwa. Niemcy 
spotkali się z rosjanami na lewym 
brzegu Wisły. Walka, którą 
rozpoczęto przed trzema 
dniami, trwać może ty- 
godnie, a nawet miesiące. 

BERLIN. Urzędowe źródła ro- 
syjskie podają jako miejsce pierw- 
szego ataku Jawornik, Z tego wynika, 
że podczas przerwy w ostatnich tygo- 
dniach rosjanie cofnęli się z okolic 
Krakowa conajmniej o 35 kilome- 
trów w kierunku na zachód od 
twierdzy Przemyśla. 

W Warszawie słychać 
siina kanonacę od pino- 
cy i wschodu 

BUDAPESZT. Korespondent ga- 
zety „Pester Lloyd* donosi: Rosja- 
nie zaprzestali cfenzywy w 
Galicji. Prawie cała Galicja 
jest już wolna od wojsk ro= 
syjskich. [dą oni z jednej strony 
na północ w kierunku Warszawy, 
Dęblina i Brześcia Liiewskiego, z 
drugiej zaś strony na wschód do 
twierdz czworoboku wołyńskiego. 

WIEDEN. Rosjan wyparto już z 
80 miejscowości w Galicji. Około 160 
miejseowości opuścili oni dobrowol- 
nie. 

Walki na wschodzie. 

BERLIN. Kwatera główna dnia 
14 października. Rosjąnie znów pró- 
bowali zdobyć Ełk. Ataki zostały 
odparte. Wzięto do niewoli 800 
żołnierzy, 1 działo i trzy kartaczow- 
nice. 

Ofenzywa niemieckiej ar- 
mji wschodniej w Rosji. 

BERLIN. „Berliner Lokal-Anzei- 
ger“ przytacza następujące sprawoz- 
danie swego korespondenta wojenne- 


"go z kwatery głównej o ofenzywie 


armji niemieckiej w Rosji. 

Ofenzywa armji naszej na szero- 
kim fropcie—pisze on—zmusiła ro- 
syjskie władze wojskowe do przed- 
sięwzięcia środków obronnych. W 
punkcie oparcia nad Niemnem utwo- 
rzono dziesiątą armję, która składa 
się przeważnie z rekrutów. Ich po- 
chód zabezpieczały oddziały wojska 
kaukaskiego. Wojska te, oparte pra- 
wem skrzydłem o Kowno, a lewem o 
Grodno, rozrzuciły się na szerokim 
froncie. Silom rosyjskim przeciwsta- 
wiono znaczne siły niemieckie pod 
komendą generała W., który zaatako- 
wał lewe skrzydło rosyjskie i rozbił 
je po kilku bitwach w pobliżu Augu- 
stowa i Suwałk. Część Suwałk spło- 
nęła. Prawe skrzydło rosyjskie znaj- 
dowało się jednocześnie naprzeciw 
linji Wierzbołowo—Schirwindt, Od- 
parto go stąd ze znacznymi dlań 
stratami. Szczególnie zabójczym dla 
armji rosyjskiej był ogień artylerji 
niemieckiej. Piechota rosyjska parta 
odważnie naprzód, W końcu zdobyto 
na rosjanach znaczne trofea, składa- 
jące się z wielu dział i przeszło 2,000 


jeńców, 

Niezależnie od operacji dziesią- 
tej armji rosyjskiej, pehnięto od stro- 
ny Łomży ku granicy niemieckiej 


vow liczbe oddziały wojsk, któr" 


szły na Ełk. Niedaleko Rajgrodu na- 
potkała armja rosyjska na opór 
niemców. 


I tutaj ataki rosjan  połączo- 


ne były z wielkiemi dla nick 
stratami. 2 powodu znacznej ich 
przewagi musieliśmy miasto odstą- 
pić. Dnia 14 b. m. Ełk znów zajęty 
został przez wojska niemieckie. 
cała Belgja zajęta. 
BERLIN. Kwatera główńa 
Dnia i4 października wojska 
niemieckie zajęły Brigga, 15 
zaś Ustendę 
$ AMSTERDAM. Gazeta „Nieuvre 
van den Day* donosi z Brügge. W 
Maldengem znajduje się 20,000 niem- 
ców. Anglicy ustępują. 
KOPENHAGA. „National Tiden 
de“ donosi z Londynu: „Do Anglji 
wciąż napływają nowe i 'nowe masy 
uciekinierów z Belgji. Ogółem jest 
już obecnie w Anglji 160 tysięcy 
belgów. Naprędce otwierane są dł 
nich .przytułki. Wczoraj przybyłe 
2,500 rannych żołnierzy belgijskich. 
Król Albert pozostać pragnie 
przy armji. 
San Giuliano umarł. 
RZYM, Zmarł tu włoski ministem 


spraw zewnętrznych, margrabia San 
Giuliano. 


Poincaré i Joffre cudem 


PARYZ. Podczas bytności pre 
zydenta Poincarógo i głównodowo- 


dzącego armją francuską Joffre'a w 
sztabie generalnym, lotnik niemiecki 
rzucił z aeroplanu bombę, która upadła 
w pobliżu obu dostojników. QCudow: 
nym sposobem uniknęli oni śmierci, 
Aeroplan, niemiecki został. przez fran- 
cuzów postrzelony i wzięty do niewoli. 


Ostatnie telegramy. 


walki we Francji. 


BERLIN. Kwatera główna. Ener 
giozne ataki francuzów w okręgu 
północno-wschodnim od Reims odpar- 
to. W zawiadomieniach urzędowych 
francuzi komunikują, że na różnych 
punktach frontu, np. przy Bervyn an 
Bac, na półnoono-wschodzie od Reims 
wojska ich uczyniły znaczne postę: 
py. Zawiadomienia te pozbawione są 
wszelkich podstaw, 


Generał Hindenburg. 

BERLIN, Do „Berliner Tageblatt'u* 
donoszą z Wiednia, że generał v. 
Hindenburg otrzymał od pewnej pa- 
nienki z Brien kartę z pozdrowie 
niem, na którą generał odpowiedział 
kartą. treści następujące: „Serdecznie 
dziękuję za pamięć o mnie. Wojna 
prawdopodobnie trwać będzie tak 
długo, dopóki spełnione będą wsźyst- 
kie nasze żądania. A 
Lotnicy miemieccy nad Pa- 

ryżem i Namcy. 

KOPENHAGA. Korespondent ga- 

„Politiken“ donosi z Paryża: 
Pomino ustanowionej przez no» 
wego dowodzącego ilotą napowietrzną, 
dwu -niemieckim lotnikom u 
dało się jednak rzucić kilka bomb 
na punkty fortyfikacyjne Paryża 


zety 


Qtoczyli Taubę. 


io 
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-fiworostt północnym ukazalo się 
dą masz dwóch lotników niemieo- 
„ Francuzi ostrzeliwali ich zaw- 
słącie, łotnikom udało cię powrócić 
(00 swoj kwatery. Tegoż dnia lotnik 


„gfiemiecki rzucił na Nancy bombę i 


(pzoklamacje, w której zawiadamia się, 


%e miasto wkrótce będzie w ręku 

niemoów. o 

Lotnik niemiecki nad ka- 
nałeima. 


LONDYN. De „Times'a* dono- 
szą z Calais: Lotnik niemiecki rzu- 
cit bombę na miasto Audemer. (De- 
parlament Pas de Calais), Bomba 
eksplodując zabiła 2 i raniła 6 osób. 

W pościg za lotnikiem niemie- 
ckim wzniosłe się 5 aeroplanów fran- 
cugkich, 

Zatopienie krążowniką ana 
a gielskiego. 

BERLIN. Na morzu Północnem 
zatopiony został przez niemiecką 
łódź torpedową krążownik angielski 
„Hewke*. 9 oficerów i 44 
łogi uratowano, 350 osób zginęło. 


Były książe Albanii. 

BERLIN. Półurzędowo komani- 
kują, że ks. Wilhelm Wied w z 
niu majora à la suite przydzielony 
został do sztabu generalnego i odje- 
chał na front, 


Wycieczka lotników 
francuskich. 
KARLSRUHE. W sobotę dwu- 
krotnie przeleciały nad miastem ae- 
roplany francuskie, obserwując wi- 
docznie fabryki broni i amunicji oraz 
koszary. 


Nowy sekretarz stanu. 

RZYM. Kardynał Pietro Gaspari 
został mianowany sekretarzem stanu 
przy stolicy apostolskiej, 

Zajęcie kolei Szantuń- 
skiej. 

BERLIN. (B.T.W.) Według wia- 
domości, otrzymanych przez Towa- 
rzystwo Szantuńskiej drogi żelaznej, 
japończycy zajęli linję kolejową szan- 
tuńską. Poblizkie kopalnie zostały 
zalane wodą. Urzędnicy, którzy nie 
wstąpili do szeregów wojskowych, 
wraz z rodzinami swemt w liczbie 
106 osób, zostali przewiezieni na teren 
neutralny. 


węgrzy © położęniu w 


Galicii. 
BUDAPESZT. „Buđapesti 
Hirlap“ wyraża się o położeniu w 
Galicji jak następuje: „Rosjanie za- 
mierzali zdobyć Przemyśl za każdą 
cenę. Dlatego atak ich na twierdzę 


był bardzo gwałtowny. Osięgli tam 
także dosyć znaczne sukcesy, ale nie 
zdołali dostać twierdzy w swe ręce, 
nawet pod twierdzą bezpiecznie oko- 
pać się nie mogli. 
Admirał Limpus. 

KONSTANTYNOPOL. Gazeta 
„Tuskwiri-Bfkiur* potwierdza wiado- 
mość, że dawny komendant floty tu- 
reckiej, admirał angielski  Limpus 
wstąpił obecnie do xosyjskiej floty 
czarnomorskiej. Wiadomość ta wy- 
waria w kołach tureckich bardzo 
przykre wrażenie i zaostrzyła znacz- 
nie stosunki pomiędzy Pertą i An- 


glija. 
Zamach naa) Dey c o 
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pogrzebu króla rumuńskiego. 
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Podczas pogrzebu króla Karola, 
młody turek, Paszyl Hassan strzelał 
do przejeżdżających w samochodzie 
z synem byłego bułgarskiego prezesa 
ministrów, Geszowa, anglików braci 


CE 


Wydawca 2. książek. 
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Buxton. Dał on sześć wystrzałów. 
Jeden z braci Buxton otrzymał dwa 
wystrzały w lewą pierś. Stan jego 
jest niebezpieczny. Drugi jest rów- 
nież ciężko raniony. Młody Geszow 
raniony został w głowę. 

Wszyscy trzej ranni odwiezieni 
zostali do pobliskiego hotelu, gdzie 
im udzielono pierwszej pomocy. Na- 
pastnika ujęto. 

jak się okazuje, mieszkał Hassan 
w tym hotelu, co i bracia Buxton. 
Był on meldowany jako Hassan Tah- 
sin Redszeł Effendi, z zawodu dzien- 
nikarz. Jednemu z dziennikarzy o- 
świadczył on, że braci Buxton poz- 
nat z fotografji. Dopiero w ostatnich 
dniach zdecydował się zabić. Hassan li- 
czy dwadzieścia lat, jest inteligentny 
i spokojny. Czyn swój motywuje on 
zemstą za działalność braci Buxton 
na Bałkanie. 


Ostatnie godziny 
Antwerpii. 


Około 8 godziny byłem na wiel- 
kim placu, zwanym „Zuckersteeg*, 
położonym nad rzeką Skaldą. Wła- 
śnie przybywali Anglicy; kilka auto- 
mobili przywiozło gromadę ich ofice- 
rów. Mieszkańcy Antwerpji wznosili 
okrzyki: Niech żyją Anglicy! Oni 
zaś dodawałi ducha obywatelom, opo- 
wiadając, że znaczne zastępy angiel- 
skie są w drodze do Antwerhji, a 
wszystkie z wielkimi armatami. Na 
wiadomość o armatach okrzyki zno- 
wu się odezwały. 

Lecz krótko po 8 godzinie roz- 
poczęło się znowu strzelanie z armat. 
Z nad Skaldy można było widzieć 


łunę. Tak blisko artylerji niemie- 
okiej jeszcze nie było... 
Dość wcześnie udałem się do 


mojego hotelu, w pobliżu głównego 
dworca i zaraz usnąłem. Lecz nie- 
długo spałem. Po północy, zbudziło 
manie silne pukanie do drzwi.  Sły- 
szę wołanie: . 

— Schodź pan zaraz na dół... 

— Granaty padają!.., 

— Dom się zaraz zapalić jmożet... 

A po chwili, gdy sięzriie  odzy- 
wałem, słyszę, jak służąca mówi: 

— Jakiż mocny sen ma ten ho- 
lenderczyk!... 

Więc odzywam się i zaraz wsta- 
ję, aby się udać na dół * Tam zgro- 
madzili się: gospodarz hotelu z żoną, 
służba i goście... 

Wychodzę na ulicę... 

Widzę cienie posuwające się 
szybko wzdłuż domów: to ludzie ucie- 
kaja. 

Wtem słychać huk, uderzenie 
i krzyk okropny niedaleko... 

Wracam do hotelu, Tu zamiesza- 
pie wielkie i. wszyscy wystraszeni... 

Rano o 8 godzinie zamykają ho- 


tel, lecz ja wchodzę na dach i roz- 
glądam się wokoło. W ośmiu, dzie- 
sięciu miejscach widzę słupy gęste- 


go dymu. Równocześnie granat prze- 
latuje nademną... 

Więc schodzę na dół, wychodzę 
na ulicę i jak inni wzdłuż domów, 
tuż pod ich ścianą frontową lecę... 

Wszystkie sklepy, kawiarnie, re- 
stauracje zamknięte. Cały plac Kay- 
sera opustoszały. 

Wpadam na Ringstrasse.. Naraz 
słyszę świst i huk. Odwracam. Się. 
Może 200 metrów za mną padł gra- 
nat w sam środek ulicy. Umykam co 
sit. Właśnie skręcam z placu Zielo- 
nego w ulicę, gdy znowu granat za 
mną pęka... i 

Ogłuszony wchodzę na plac Mè- 
iera i ulicę Czterech Miesięcy. Wiem, 
że tam dzień poprzednio spadła 
bomba z Zeppelina. Ledwie tam sta- 
nąłem, widzę, jak granat spada i eks- 
ploduje. Okna z domów trzaskają. 
Kobiety i dzieci krzyczą, kilku ludzi 
zranionych. 

Lecę dalej, bo mam list z Ho- 
landji do pewnego obywatela Ant- 
werpji. Mieszka on na starym ryn- 
ku zbożowym. Udało mi się dobiedz 
do jego domu. Lecz dom zamknięty. 
Zaczynam pukać... 

Nikt się nie odzywa, ja jednak 
pukam gwa!fownie dalej.. Nakoniec 


widzę prz: czellinę w drzwiach 
starą kobi więc pytam o owego 
obywatela, 
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— Wszyscy uciekli! Nikogo nie 
ma... 

Idę zatem w kierunku Skaldy. 
Właśnie niosą kilku rannych do ra- 
tusza. Rany ich nie są zbyt ciężkie... 
Idę dalej... Znowu ranni, ciężko ran- 
ni, a także zabici. Słyszę, że jest 
ich gdzieś jeszcze znacznie więcej, 
lecz nie mam czasu ani ochoty, aby 
iść i ich oglądać... 

Nad Skaldą zastaję tłumy ludzi, 
wozów, automobilów, taczek. Wszys- 
cy uchodzą przez most wojskowy. 
Uczepiam się wozu ciężarowego i 
przebywam w natłoku most... 

Na placu „Zuckersteeg* widzę 
wiele wozów z amunicją dla artylerji: 
nie mogą przejechać, muszą czekać, 
POSAY ludzi przejdą, a tłumy idą 
i idą... 

Nie usiłuję przebić się przez 
masy, lecz schodzę na stronę i pod 
ścianami domów skradam się ku 
dworcowi... | 

Jak nieszczęśillwymi są miesz- 
kańcy tego miasta! Wszyscy wyglą- 
dają jak trupy, chodzą jak kaleki, 
patrzą jak błędni... 

A nad nimi fruwają nieustannie 
granaty nieprzyjacielskie, świszcząc, 
pękając i śmierć szerząc... 

Dworzec zamknięty. Dorożek nie 
ma. Zwracam się w kierunku pół- 
nocnym, do Holandji. W drodze po- 
krzepiam się w nędznej, małej ober- 
ży a potem lecę. Znajduję się w. pół- 
nocnej części miasta, Jest druga go- 
dzina... i 

Pod Stouiyenberg, przy pierw- 
szym dworcu za miastem, widzę gro- 
madkę ludzi na torze kolejowym. 

— Czy pociąg pójdzie —pytam. 

— Za godzinę—brzmi odpowiedź. 

Postanawiam czekać. Lecz za 
dziesięć minut urzędnik kolejowy 
zwraca nam uwagę, że trochę dalej, 
na torze, stoi pociąg towarowy, któ- 
ry ludzi odwozi... 

Lecimy.. W ostatnim wagonie 
jest jeszcze trochę miejsca. Pewna 
kobieta płacze i narzeka, iż nie mo- 
że unieść pierzyn i dziecka. 
odbieram jej dziecko, ktoś inny bie- 
rze pierzyny... Wchodzimy szczęśli- 
wie, do wagonu... 

Wagon nasz jest przepełniony, 
lecz po małej chwili pociąg staje i 
znowu ludzie wpychają się do nasze- 
go wagonu. Powietrze staje się w 
nim okropne... Otwieramy po obu 
stronach drzwi. Mężczyźni stają przy 
nich, aby kto nie wypadł... 

Wtem słyszymy krzyk: kobieta 
mdleje. Córka jej płacze i zawodzi. 
Wszyscy cucimy zemdloną... 
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Oytoszenia 


M. GLASER 


Specjalista ohorób 
skórnych i wenerycznych. 


Zastępuje mnie codzien, od g. 10—12 r. 
i ou 5—7 p.p. w mojem mieszkaniu, 


Dr. L. FALK, ul: Nawrot Ne 7. 


Choroby skórne, wence 
ryczne i niemoc płciową 


Dr. Lewkowicz 


powrócił. 
Leczenie trypra Bez szpryo 
wadia Tel, 35-4 


Przy syphilisie stosowanie prep. „60 
ii atr 


2 ł 
Konstantynowska i2 
osox teatru Selina. 

od 9—1 i od 6—6. dla pań.od 5—4 

w niedziele ud 9 do 3. Tel. 35-40 

Bardzo ważneł 
Mam zaszczyt podać do wiadomości 
Sz. P. że przyjechałem do Łodzi na 
kilka dni i zatrzymałem się w hote- 
lu „Centralnym“, Pictrkowska 8, po- 
koju N 9. Kupuję tylko do 23 paź 
Gzierniką, stare zęby sztuczne, cała 
lub połamane nawet bardzo zniszczo- 

` ne, oraz szezęki sztuczne. Przyj mu- 
je interesant eodz. 10—1 i od ś—5. 
Tylko do 23 października. | 


zwyczajne. 


= 
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Jedziemy iiesteśmy K 
śliwi, że jedziemy, bo 0 
ką się tysiące ludzi... 


rdzo szczę 
k toru wlo- 


Sądzę, że w tej chdśNili 200 lub 
800 tysięcy ludzi jest drodze ku 
Holandji. Jak te masy $e żywią, nie 
wiem... l 


Zdala słychać ciągl huk armat. 
Widzimy słupy dymu wf bardzo wie- 


lu miejscach Antwerpj Wszystkie 
rezerwoary petrolejowejj płoną. Je- 
steśmy radzi, że się oW% Antwerpji 
coraz więcej oddalamy... 

W pewnem miejsc pociąg się 
zatrzymuje. Niema dwojca, lecz sta- 
je.. Przed nami pole burakami. 


Gromada chłopców wyr va buraki z 
ziemi i podaje je zbiegojjn, na zaspo- 
kojenie głodu. Jak oni Hf chciwie je- 
dzą!.. í 

Nakoniec dojeżdżar y do Eschen, 


lecz nie żatrzymujeniyj, się przeć 
dworcem, bo przed nam. na torze li- 
czne stoją pociągi peling zbiegów. 


Idę pieszo do Rosefjdallu, gdzie 
wsiadam na pociąg holejfderski i pier- 
wszy raz swobodnie oddychałam... 


Różne wieści 
j m 

— Sade RZN ist. 
nieje nadal. W numerze drugim 
„Gazety wojennej*, wychodzącej na- 
kładem głównej kwatery niemieckiej, 
ogłoszono wybitnym drukiem, że 
„Óstmarkenverein* rozwiązał się. Tym 
czasem poznańskie gazety niemieckie 
dowiadują się z kompetentnego źró: 
dła, że „Ostmarkenverein* istnieje 


nada], tylko na rażie przerwał swoja 
działalność. X 
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Ogłoszenia drobne: 
A Ajfer pryw. mieszk. Za wadz- 

9 ka 16-a m. 21 parter (wejście 
z ul. Wólezańskiej 2) Wy przedaż ka- 
peluszy, czapek, kołnierzy  futrza- 
nych; reperacja futer, czapek futraa- 


nych, za połowę ceny jak w sklepie 
Prasowanie kapeluszy 40 k. od 9—1 


i od 3—7 wiecz. | 2789—3 
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EgPie żarna do mielenia 4boża na 
mąkę korbą kręcone, | ręcz ne, 
Wiadomość w administracji „N. Ku- 
rjera Łódzkiego* Zachodnia 37. 0 

pałowe urzewo dęoowa 1 80- 

snowe w krótko rąbanych ka- 
wałkach, po umiarkowanej cenie do 
sprzedania. Wiadomość Pańska 92. 


potrzebny wożny kaucja 1100 TDI. 
Oterty „Woźny“ adm. 
Łódzkiego,” ` 


p ea 


„Kurjera 
2783—1 
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W druk. St. Książka, Zachodnia 37. 


